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Polska skrzydlata niech łyjet 

Tryumfalny przylot kpt. Skarżyńskiego 
nieustraszonego lotnka, zwyc" ezcy Atlantyku, rekordzisty świata ^^.^^^-^m^^^^ ean w małej turystycznej awio 

cętce, kpt. Skarżyński przyleciał 
wczoraj o g 4 i pół popołudniu do 
.stolicy na lotnisko Mokotowskie 
Nareszcie. 

Cała Polska oczekiwała go od 
trzech miesięcy, łowiąc chciwie 
f̂cażdą wieść z depesz o triumf al-

firym jego pochodzie przez Amery­
kę Południową, 0 owacjach, hoł-

;dach i powitaniach i niecierpliwiąc 
;*fie rrvśłą. kiedyż wreszcie danem 
{Łydzie ujrzeć go nam wśród nas. 
$«ąd Rpt. S&a, żynsi i i 
przyleć ał do stolicy 
, W niedziele uh. nadeszła wia­
domości że kot. Skarżyński wy­
startował z Boiiloune sur Mer we 

Francji. lecąc do Polski. \ nagle 
jjwszelikie wieści o nim umilkły. Pół 
;4nia w .poniedziałek Polska prze­
szyła w niepokoju. Nie oszczędzo­
no nam go... dlaczego? Po co? 

Powrót kpt. Skarżyńskiego do 
.Ojczyzny otoczony został tajemni­
ca, której szeroki ogół nie umie 

•rozumieć, A jednak w tajemnicy 
tej tkwiła pewna racja. Przede-

>rszy>S'tkiern chodziło o to, aby 
fcipt. Skarżyński leciał etapami, nie 
zmęczył siebie i maszyny, słowem, 
alby ukazał się witającym w „do­
skonałej formie'" jak to się mówi 
.po sportowemu. Gdzież miał wy-
ipaść ten pierwszy etap przed stó­
jką. Gdziekolwiek wylądowałby 
kpt. Skarżyński, wszędzie spotkał­
by się z entuzjastycznemi powita­
niami. owacjami... 

A bohater Atlantyku miał nie­
złomną ambicję, za którąWarszawa 
winna mu być wdzięczną: „Stolicy 

erwiszeństwo, W War 
ifczawie zaprezentować się muszę 
jprztdewszysfckiem. Zanim komu-
Kolwiek uścisnę dłoń na powitanie 
*- sercu Polski zdać musze raport 
fce swego lotu". 

Z tych względów, na specjalne ży 
czenie kpt. Skarżyńskiego miejsce 
'Jego wylądowania w granicach Poi 
ski zostało okryte całkowitą tajeni 
a k a . 

Tajemnica ta dochowana została 
z zadziwiającą i badaj niebywałą 

;!jdotvchczas skrupulatnością. Dość 
opowiedzieć, że kpt . Skarżyński 
Łczyleciał już w niedzielę o godz. 

>o\). na lotnisko łódzkie w Lub 
jwnku i przez trzy dni pod bokiem 
-Warszawy przebywał a nie wie­
dział o tern nikt. ani tu w stolicy, 
^ani nawet w Łodzi. 
0 lądowaniu w Łodzi powiadomio 
Ca była zaledwie garstka wybra­
nych. W niedzielę na powitanie 
'przybyli z Warszawy pułk. Kwie-

i, mjr. Jungray, konstruktorzy 
UWD 5-Bis o. Rogalski, Drzewiec­
ki i kierownik doświadczalnych 
warsztatów lotniczych Wędrychow 
ski oraz por. Pronaszek. Również 
/w niedzielę przybyła z Jastarni żo 
fo bohaterskiego lotnika oraz sio-
fttra i szwagier, aptekarz z Warty. 

mnicę i 
Zabawne "jest," żeTpt, Skarżyń­

ski ryzykował jednak „zdemasko­
wanie go". Odbywał mianowicie w 
towarzystwie małżonki i przyjaciół 
liczne wycieczki samochodowe. 
zatrzymywał się tu i ówdzie, roz­
mawiał z ludźmi — naturalnie w 
cywiinem ubraniu. Nikt go nie po­
znał. 

Dodać należy, że w ostrożności 
posunięto się tak daleko, iż w roz­
mowach nie wymieniano nawet je­
go imienia. 

Zapowiedziany na godz. 3.30 przy 
lot kpt. Skarżyńskiego do Warsza­
wy opóźnił się o godzinę. 

Moment przylotu 
Dopiero o godz. 4.30 ukazały się 

od strony zachodniej samoloty, es­
kortujące honorowo bohatera Atlan 
tyku. 

Na czele leciało kluczem 15 wyś­
cigowych samolotów P7, za nimi 
samolot kpt. Skarżyńskiego bia­
ła awionetka udekorowana czerwo 
no - białemi wstęgami i eskortują­
cy go samolot wojskowy R 13. 

Przed ładowaniem kpt. Skarżyń­
ski okrążył trzykrotnie lotnisko w 
górze, gdy na dole z trybun dla pu­
bliczności rozległy się niemilknące 
okrzyki „Nech żyje". 

Po trzykrotnem okrążenu lotnis­
ka kpt. Skarżyński wylądował 
przed trybuną centralną, doprowa­
dzony do lądowania przez eskortu­
jący go R 13. 

Krótkie chwile powitania z kole­
gami lotnikami, którzy wybiegli na­
przeciw do samolotu i ze zgroma­
dzonymi na trybunie dygnitarzami. 
Kpt. Skarżyński zostaje przez wice-
min. gen. Fabrycego udekorowany 
Polonją Restitutą*. Następnie przed 
ustawionym na trybunie głośni­
kiem wygłasza krótkie przemówie­
nie powitalne. 

„Spe ln łem swój 
obowiązek" 

„Praeżywam niezwykłą radość, 
że jestem z powrotem w kraju, w 
Warszawie, która tak gorąco za­
manifestowała, przy okazji mego 
przylotu, swe przywiązanie do idei 
lotnictwa. Przywożę pozdrowienia 
od rodaków z Ameryki Południo­
wej. Jestem dumny, że przypadł 
mi w udziale zaszczyt podjęcia po­
nownie przelotu przez Atlantyk na 
polskim samolocie i wyrażam po­
dziękowanie konstruktorom RWD. 
Jeszcze raz dziękuję serdecznie za 
przyjęcie — spełniłem tylko swój 
obowiązek". 

Wśród owacji tłumu 
Następnie kpt. Skarżyński w oto­

czeniu przyjaciół wsiadł do samo­
chodu, a za nim ruszył szereg sa­
mochodów przed trybunami naoko­
ło lotniska, ażeby wszyscy mogli 
zobaczyć bohatera. W pierwszym 

samochodzie jechał kpt. Stanisław 
Skarżyński z żoną. 

Kpt. Skarżyński wygląda dosko­
nale, opalony, w uopielatym garni­
turze, bez kaoelusza. 

Pani Skarżyńska ubrana była w 
granatowy kostjum i biały kape­
lusz. Uśmiechami i gestem pozdra­
wiali publiczność bijącą braw. 

W następnym samochodzie jecha 
li konstruktorzy zwycięskiej awio-
netki, inż. Rogalski, Drzewiecki i 
dyrektor wytwórni, Wędrychow-
ski. Brakło wśród nich tylko ś. p. 
inż. Wigury, jednego z konstrukto­
rów RWD 5-bis. 

Trzeci samochód wiózł dyr. Fili­
powicza, Kwiecińskiego, i Piątkow­
skiego, w czwartym siedziała sio­
stra kpt. Skarżyńskiego i koleżanki 
lotniczki. 

Po objechaniu lotniska, korowód 
samochodów ruszył na miasto. 

Hoidy stolicy 
O godzinę 5-tej wyruszył z lot­

niska korowód aut, na którego cze­
le jechał lśniący czarny „Fiat" ka­
pitana Skarżyńskiego. 

Zdobywca Atlantyku, świeżo u-
dekorowany orderem „Polonia Re­
stitutą", miał przy boku małżonkę. 
W następnem aucie jechali kon­
struktorzy samolotu RWD 5-bis in­
żynierowie Rogalski i Drzewiecki 
oraz dyrektor warsztatów doświad 
czalnych inż. Wędryćhowski. W 
trzeciem aucie zajęli miejsca szef 
lotniska cywilnego pułk. Filipowicz 
oraz generalny sekretarz Aeroklu­
bu Rzeczypospolitej pułk. Kwieciń­
ski. 

Korowód torował sobie drogę po­
przez gęsty tłum stłoczony aa 
chodnikach i na jezdni. Chwilami 
rozentuzjazmowane masy rozsadza 
ły kordon i zagradzały drogę sa­
mochodowi tryumfatora wznosząc 
okrzyki: „Niech żyje major Skar­
żyński!", „Niech żyje zdobywca 
Atlantyku"! 

Korowód przeciągnął wśród owa 
cyj wdzięcznej Warszawy ulicami 
Topolową, Nowowiejską, Śniadec­
kich, Marszałkowską do Placu Unji 
Lubelskiej, gdzie kapitan złożył 
wieniec u stóp Pomnika Poległych 
Lotników. Na Bagateli kpt. Skar­
żyński odłączył się od korowodu i 
udał się do Belwederu, gdzie ba­
wił z krótką wizytą. Następnie ko­
rowód przejechał Alejami Ujazdów 
skiemi, Koszykową, Marszałkow­

ską, Krakowskiem Przedmieściem 
do Placu Zamkowego, gdzie kpt* 
Skarżyński odłączył się powtórnie 
od korowdu, aby złożyć wizytę na 
Zamku. 

Powrót i droga korowodu do Ae­
roklubu Rzeczypospolitej była po-
chodem triumfalnym poprzez za* 
chwyconą stolicę. 

W aeroklubie 
W Aeroklubie kpt. Skarżyński po 

dojmowany był przez swych współ 
kolegów lotników i swe władze 
przełożone. Tłum zebrany na ulicy 
domagał się' gnoimkiomi okrzykami 
kpt. Skarżyński ego, który kilkakro 
nie wychodził na balkon. 

Owacjom nie było końca. 
• • • • " • «•" •••'• " i 

W przeddzień doniosłego wystąpienia politycznego 
Preies Sławek ujawni w niedzielę zasadnicze itfee nowej konstytucji 

.):*:(-

Niepoczytalny czyn 
Zbiorowe przejście granicy za podszeptem agitatorów 

Zjazd legionowy, który w nie­
dzielę odbędzie się w Warsza­
wie, będzie poświęcony nietylko 
wspomnieniom owego historycz­
nego dnia 6 sierpnia 1914 roku. 
kiedy, z Krakowa wyruszyła w 
bój i przekroczyła granice za­
borów pierwsza kadrowa kom-
panja siły zbrojnej, stworzonej 
przez Józefa Piłsudskiego. 

Zjazd niedzielny będzie rów­
nież terenem bardzo doniosłego 
wystąpienia politycznego. 

Mianowicie podczas akademji, 
która odbędzie się w niedzielę o 
godz. 11 przed pol. podJKrzyżem 
Traugutta, wygłosi prezes Bloku 
Bezpartyjnego, pułk. Sławek 
zasadnicze przemówienie na te­
mat Konstytucji. 

W przemówieniu tern prezes 
Sławek ujawni tezy programowe 
Konstytucji, opracowane przez 
Blok Bezpartyjny i w ostatecz­
nych już zarysach uzgodnione. 

Tezy te, różniące się znacznie 
w wielu zasadniczych punktach 
od dotychczasowych projektów, 
będzie się Blok Bezpartyjny sta­
ra! zrealizować już w najbliższej 
przyszłości. 

* 
Reforma Konstytucji marcowej 

uznana została już przed wielu la­
ty za pilną potrzebę przez obóz po-
majowy. 

Zgodnie z Postanowieniami Kon­
stytucji marcowej 3-ci Sejm, (mię­
dzy r. 1938 a 1930) był właśnie tern 
ciałem ustawodawczem, które mia­
ło specjalne uprawnienia do rewizji 
Konstytucji. Sejm ten mógł bowiem 
zmienić Konstytucję zwykłą więk­
szością, podczas gdy w obecnym 
Sejmie jest do tego potrzebna więk­
szość kwalifikowana. 

Toteż w ubiegłym Sejmie klub 
parlamentarny Bloku Bezpart. zgło 

KATOWICE, 2.8. W dniu 1 
Sierpnia znaczna grupa bezrobot­
nych niezadowolona z wysoko­
ści wypłaconych przez urząd 
gminny w Nowej Wsi zasiłków, 
odmówiła przyjęcia ich i zamie-

i urządzić demonstrację w 
gminie Nowa Wieś i miejscowo­
ści Cz.iniy Las. Rozproszeni 
przez patrol policyjny i podbu-
nenł przez kilku agitatorów, u-

dali się ku granicy niemieckiej, 
przyczern zgromadziwszy się 
niespostrzeżenie w pobliżu grani­
cy, przekroczyli ją w odległości 
około 1 kim. od punktu przejścio­
wego „Karol-Bmanuer i udali się 
do Zabrza na Śląsku Opolskim. 

Nieodpowiedzialny ten krok o-
bałamuconych jednostek wywo­
łał wśród okolicznej ludności zro­
zumiałe oburzenie. 

sił projekt nowej Konstytucji; jed­
nak w tym Sejmie Blok nie posia­
dał większości. 

Poza Blokiem wyłoniły się wte­
dy dwa inne projekty: jeden, opra­
cowany przez stronnictwa, stano­
wiące wówczas t zw. „centrolew" 
— i drugi Klubu Narodowego, któ­
ry jednak nie mógł być formalnie 
zgłoszony dla braku odpowiedniej 
ilości podpisów. 

Projekt Bloku przeszedł pierw­
sze czytanie na plenum Sejmu i zo­
stał odesłany do komisji, gdzie jed­
nak utopiono, go w powodzi pu­
stych deklaracyj i niemniej jało­
wych przemówień przedstawicieli 

mictw. 
konieczność reformy Konsty­

tucji w latach między 1928 a 1930 
dwukrotnie zwracał uwagę Prezy­
dent Rzplttej. 

Gdy po dymisji .gabinetu dra $Wl-
talskiego odbywały się na Zamku 
konferencje z przywódcami partyj. 
Prezydent wysunął jako naczelne 
zagadnienie reformę Konstytucji. 

Następnie, rozwiązując ciała u-
stawodawcze w jesieni 1930 Prezy­
dent jako jeden z powodów wymie­
nił fakt, że Sejm nie rozwiązał za­
gadnienia konstytucyjnego, chociaż 
był do tego specjalnie uprawniony. 

Wybory w listopadzie 1930 da­
ły większość Blokowi Bezp., który 
też w nowym Sejmie ponowił wnio 
sek o zmianę Konstytucji, zgłasza­
jąc swój projekt poprzedni z tern 
zastrzeżeniem, że traktuje go tylko 
jako podstawę do dyskusji. 

Projekt ten po pierwszem czyta­
niu na plenum Sejmu przeszedł do 
komisji pod koniec sesji r. 1931. ' 

Pod przewodnictwem wicem. 
Makowskiego rozpoczęła komisja 
pracę. Rozpisała ankietę do znaw­
ców prawa konstytucyjnego, otrzy 
mane odpowiedzi ogłosiła w 3 to­
mach. W ciągu sesyj 1931 — 32 i 
1932 — 33 na podstawie referatów 
posłów Cara, Makowskiego, Mie-
dzińskiego, Podoskiego, Seidlera i 

innych odbyła się zasadnicza dys­
kusja nad podstawowemi zagadnie­
niami. Opozycja na ogół usunęła się 
od pracy i dyskusji, z wyjątkiem 
rzadkich wystąpień posłów klubu 
narodowego, Winiarskiego i Ko­
ma rnickiego. 

W marcu b. r. obrady komisji 
konstytucyjnej objęły już cało­
kształt zagadnień zasadniczych i 
dojrzały do następnego etapu pra­
cy t. j . prawniczego skodyfikowa-
nia tez. wysuniętych w dyskusji 
ogólnej. 

Podczas obecnej przerwy w ob­
radach Sejmu myśl reformy Kon­
stytucji nie spoczywała wcale. Od­
bywały się poufne narady decydu­
jących czynników, a zapowiedź, że 
prezes Sławek w niedzielę ujawni 

ostatecznie . ustalone tezy, świad­
czy, iż zbliżamy się szybko do rea­
lizacji wielkiego dzieła przebudo­
wy ustroju państwa — dania spo» 
łeczeństwu nowej Konstytucji. 

* 
Wczoraj w loi> 'U BBWR przy 

ul. Szopena 1 odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa Sławka 
posiedzenie połączonych grup 
konstytucyjnych BBWR sejmo­
wej i senackiej. 

Na posiedzeniu tern generalny 
referent wicemarszałek Sejmu 
pos. Car w dwugodzinnym refe­
racie przedstawił nową, prze# 
siebie ^kodyfikowaną, redakcję 
projektu nowej konstytucji 

):*:( — 

Aresztowanie b. sędziego 
Stanisława Łopatto 

Olbrzymią sensację wywołało 
w całej Warszawie zarządzone 
w dnu wczorajszym aresztowa­
nie b. sędziego p. Stanisława Ło-
patto (Okólnik 11). Tło sprawy 
pozostaje całkowitą tajemnicą. 
Aresztowanego sędziego prze­
wieziono do więzienia przy uł. 
Dzielnej do oddzielnej celi. Sę-

dzia Łopatto był w czasach re ­
wolucyjnych czynnym działa­
czem P P S . Liczy on obecnie lat 
54 i jest ojcem dwu synów stu­
dentów uniwersytetu. 

Szczegóły aresztowania nie są 
podane do wiadomości publicz­
nej. 

Od Mussoliniego zależy 
czy Londyn i Paryż słaną w obronie Wiednia przed Berlinem 

- ) : * * -

Sobieski—Piłsudski 
Wwzy o rocznicy odsieczy wiedeńskiej i wojny bolszewickiej 

stają od nacisku potęgi ottomań-
skicj. 

BUDAPESZT, 2S. „Ncmzeti 
za artykuł 

l pod Vs 
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nietiie z pod jarz 
lunaj-

żące 
«a uboczu Włochy uwolnione zo- 1 

LONDYN, 2.8. — Między Lon­
dynem, Paryżem i Rzymem to­
czy się w danej diwiili wymiana 
zdań co do skuteczności inter­
wencji mocarstw w Berlinie w 
obronie Au<strji. Rząd austriacki 
zwrócił się do rządu Wielkiej 
Brytanji, Francji i Włoch z 
przedstawieniem obfitego mater 
jaJu co do zagrożenia integralno 
ści Austrji i bezpieczeństwa o-
becnego rządu austriackiego ze 
s trony Niemiec. 

Brytyjski Foreign Office uwa 

żać ma interwencję za celową 
jedynie w tym wypadku^ jeśli 
będzie to istotnie interwencja 
zbiorowa Wielkiej Brytanji, 
Francji i Włoch, utrzymana w 
ramach przewidzianych przez 
pakt czterech mocarstw. Decy­
zja w tej sprawie leżeć ma w rę 
ku Mussolini'ego, albowiem za­
równo w Londynie, jaik i w Pa­
ryżu istnieje gotowość do takie 
go kroku, którego realizacja w y 
maga kolaboracji Rzymu. 

Gdzie zesłany był Józef Piłsudski 
Kpt. Łepecki na Syber i 

IRKUCK, 2.8. — W dniu wczo 
rajszym przybył do Irkucka 
adiutant Marszalka Piłsudskie­
go, kpt. Mieczysław Lepecki, od 
bywający — jak wiadomo — po 
dróż po Syberji. 

Po kiillkudniowym pobycie w 

tern mieście kpt. Lepecki uda siej 
sowieckim samolotem wojsko-t 
wym do miejscowości Kireńsk,-
położonej w odległości 1000 kim* 
na północ od Irkucka. 

Jak wiadomo w Kireńsku prze 
bywał w latach 1887 — 1889 na 
zesłaniu Marszałek Piłsudski. 

Katastrofa koleiowa w Sowietach 
2 0 ofiar błędnego nastawienia zwrotnicy 

Kończąc, autor podkreśla, że 
podobnie jak przed 250-ciu laty 
Sobieski uratował od zagłady cy-

icję europejską, tak w r. 
1920 uczynił to Marszałek Pił­

ki zwycięstwem swem nad 
/ćwikami. Obydwa te mo-
v historyczne pozostaną w 

dziejach świata jako niezniszczal 
ne pomniki sławy polskiego wo­
dza i polskiego żołnier/ 

• odv ich ofiarnej 
służby dla dobra ogółu. 

Kodeks Prasy Rooseveita 
dla 700.000 przedsiębiorstw, zatrudniafacych 6 miljonów ludzi 

WASZYNGTON, 2.8. „Kodeks 
Pracy" Roosevelta przyjęła do­
browolnie 1/6 przemysłu Stanów 
Zjednoczonych, zatrudniająca w 
700.000 przedsiębiorstwach 6 mi­
ljonów ludzi. Oprócz przemysłu 
bawełnianego, który pierwszy 
przyjął nowy kodeks pracy, pro­
wadzone są rokowania z prze­
mysłem stalowym i naftowym, 

\Jue. &raawa&j£ 4fi u&aJtenia &y 

dżin pracy, płac i cen produktów 
w tych gałęziach przemysłu. 

Do czuwania nad kampanją 
odbudowy narodowej powołano 
specjalną radę państwową, zło­
żoną z 600 osób. 

Sposób załatwiania sporów zo­
staje ujęty w reguły, sformuło­
wane w kodeksie, zastosowanym 
w przemyśle bawełnianym. 

RYGA, 2.8. — W pobliżu stacji 
Bołoigoje. w gub. Nowgorodzkicj, 
pociąig osobowy w .pełnym biegu 
zderzył się 2 pociągiem towaro­
wym, zdążającym w przeciwnym 
kierunku. Zderzenie było tak silne, 
że lokomotywa pociągu osobowego 
werżneła się w lokomotywę po-

) :* : ( 

craiffu towarowego. Wszystkie pra 
wie wagony uległy strza&kantiu. 
Liczba ofiar nie została jeszcze dr> 
kładnde ustalona, wynosi jednak 
nie mniej, jak 20 osób. Powodem 
katastrofy było błędne nastawie* 
nie zwrotnicy. 

Zamkniecie przewodu sadowego 
o rozruchy w Zyw ectrtem 

Podczas wczorajszej rozprawy o 
zajścia antyżydowskie w powiecie 
żywieckim przeciw członkom 
OWP i Związkowi Hallerczyków, 
trybunał zakończył postępowanie 
dowodowe. 

Pierwszy zabrał głos oskarży­

ciel publiczny podprokurator dr* 
Pelc, domagający się surowego u-
karania oskarżonych. Po przemó­
wieniach prokuratora i obrońcówl 
przewodniczący trybunału odro« 
czył rozprawę do czwartku b. m* 
kiedy nastąpi ogłoszenie wyroku. 

-):*:(-

Żydowska m łosć niem eckiei ojczyzny 
po tamtej stronie Irtlerowskiej barykady 
LONDYN, 2.8. — Dr. Maks Nau 

mann, prezes związku iniemieckich 
Żydów narodowców, zamieszcza 
w tygodniku „Investiiigator" arty­
kuł, w którym protestuje przeciw 
ko rzekomo oszczerczym wiado­
mościom o okrucieństwach, iakich 
docmsizczają się hitlerowcy na Ży­
dach. Dr, Naumann stara sie prze­

prowadzić liinję demarkacyjm* 
pomiędzy ..Żyrami czujący­
mi po niemiieoku" a ..marksistami" 
i sjonistami, którzy uważają sie za 
członków narodu żydowskiego"^ 
My, Żydzi, narodowcy niemieccy 
— nisze autor — kochamy naszą,' 
niemiecką ojczyznę wszystkiemt 
saiłamli naszego jestestwa. 
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Dwie drogi 
Fiasco konferencji londyńskiej 

uprzytamnia wymownie prawdę, 
że o prawidłowem działaniu me­
chanizmu gospodarstwa świato­
wego tylko wtedy może być mo­
wa, gdy zdrowe będą jego po­
szczególne części. Trzeba zatem 
uzdrowić gospodarstwa poszcze­
gólnych krajów przez opanowa 
nie kryzysu najpierw w e w ­
n ą t r z ich granic. 

W języku ludzi prostych kry­
zys oznacza spadek dochodów i 
zarobków, brak pracy, biedę. Dla 
ekonomisty k ryzys jest zwichnie 
ciem równowagi między produk­
cją i konsumcją, między ceną to 
waru, a kosztami jego wy two­
rzenia, między dochodem przed 
siębiorstwa, a jego zadłużę n<'em. 

Człowiek prosty, nieuczouy, 
chce pracować, chce jeść. On 
•nie rozumuje kategoriami „logiki 
kryzysu" . Nie rozumie, dlacze­
go płacą mu mniej. Nie rozumie, 
dlaczego państwo nie wypuszcza 
więcej pieuędzy, dlaczego nie 
buduje dróg czy domów, choć 
dużo ich wszędzie potrzeba. E-
konomista natomiast wie. że aby 
rolnik, robotnik, fabrykant i ku­
piec mogli pracować i zarabiać 
jak dawniej, trzeba najpierw 
przywrócić gospodarstwu społe­
cznemu zwichniętą równowagę, 
trzeba wyrównać w nowym u-
kładzie stosunków poziom cen, 
dostosować koszity produkcji do 
tego nowego poziomu, przysto­
sować płatność długów do obni­
żonego dochodu i zmniejszonych 
możliwości płatniczych dłużni­
ka. Muszą się zatem najpierw 
odbyć powyższe p r o c e s y 
w y r ó w n a w c z e , zanim mo­
żna będzie mówić o poprawie. 

Ten kraj szybciej wyjdzie z 
przesilenia, który szybciej odbę­
dzie te Procesy wyrównawcze. 
Kto sądził, że może spokojnie 
czekać aż kryzys minie, albo kto 
mniemał, że zwichniętą równo­
wagę sił gospodarczych będzie 
można odzysikać od strony mię­
dzynarodowej — ten ma dziś po­
wód do przykrego rozczarowa­
nia. 

Czy do tych rozczarowanych 
może się dziś zaliczyć Polska? 
Bynajmniej. Myśmy dostatecz­
nie wcześnie zorientowali się, że 
tylko właśnemi sitami i środkami 
zmierzać możemy do Opanowa­

nia k r y z y s u / M y ś m y bodaj naj 

wcześniej z pańs tw weszflS na 
drogę przywracania równowagi 
naszemu gospodarstwu przez po­
litykę oszczędności budżeto­
wych, akcję zniżki cen, akcję ob­
niżania kosztów produkcji oraz 
akcję oddłużania gospodarstw 
rolnych i warsztatów przemysło­
wo - handlowych. 

Przypat rzmy się, co czyni 
dziś A m e r y k a . Zmierza d o 
t e g o s a m e g o c e l u , k tóry 
przyświeca i naszej polityce go­
spodarczej. Chce w ł a s n e -
m i s i ł a m i osiągnąć równo­
wagę, jako niezbędny warunek 
wejścia na drogę pomyślności. 
Tyllko do osiągnięcia tego celu 
stosuje i n n ą m e t o d ę — me­
todę dewaluacji pieniądza. 

Dewaluacja podnosi ceny i ob­
niża długi; sprzyja więc przy­
śpieszeniu procesów oddłużenio 
wych. Podnosząc ceny — dewa 
luacja jednocześnie zmusza do 
podnoszenia dochodów obywate­
li, przyczem, jeśli chce utrzymać 
równowagę, wzrost dochodu mu 
si wyprzedzać wzrost cen. Ro­
zumie to Rooseve'lt i jego „trust 
mózgów", narzucając pracodaw­
com podnoszenie płac i skraca­
nie czasu pracy. Ale., to podnosi 
zarazem koszty produkcji. 

Nie wchodząc w bliższą anali­
zę polskiej i amerykańskiej me­
tody przezwyciężenia kryzysu, 
można stwierdzić: Ameryka 
zmierza do osiągnięcia równowa 
gi gospodarczej przez obniżenie 
wartości pieniądza — my zaś 
przez obniżenie wszystkich ele­
mentów kosztów produkcji i wy­
miany. Ameryka chce ustabili­
zować swe życie gospodarcze na 
poziomie wysokich cen i wyso­
kich kosztów — m y zaś na po­
ziomie niskich cen i niskich ko­
sztów. 

Która z tych metod okaże się 
lepsza, nie dziś czas wydawać 
wyroki. 

Sądząc jednak z ostatnich uch­
wał komitetu ekonomicznego Ra­
dy Ministrów, Polska nie zejdzie 
z drogi, która u nas została obra­
na i jest stosowana od dłuższego 
czasu. 

Jest ona niewątpliwie pewniej­
sza, gdyż nie naraża życia gospo­
darczego na wstrząsy, jakie wi­
dzimy w Ameryce, 

Tyiko trzeba iść po niej k o n -
selk We n t n i e. 

Zwłoki Jana Kasprowicza na Harendzie 
Olbrzymia manifestacja na Podhalu 

O imponującej manifestacji Pod­
hala z powodu przeniesienia zwłok 
Jana Kasprowicza do mauzoleum 
na Harendzie w uzupełnieniu wczo 
rajszych depesz otrzymujemy z 
Zakopanego następującą szczegóło­
wą relację. 

Od ranka na drogach, wiodących 
do Zakopanego panował ożywiony 
ruch. Delegacje górali z całego 
Podhala, oddziały młodzieży har­
cerskiej i kolonje dzieci, bawiących 
na wywczasach w okolicach Zako­
panego oraz tłumy publiczności cią 
gnęły do starego kościółka, gdzie 
trumna Kasprowicza tonęła wśród 
wieńców i kwiatów. Ulice, które-
mi miał przejść kondukt żałobny, 
były zamknięte dla ruchu kołowe­

go. Na domach uzdrowiska powie­
wały flagi żałobne, w oknach wy­
stawowych wśród zieleni portrety 
Kasprowicza, w urzędach gmin­
nych normalny tok urzędowania 
zawieszono, uznając dzień dzisiej­
szy za dzień żałobny. 

Na długo przed rozpoczęciem na­
bożeństwa kościół wypełnił się pu­
blicznością. Z rodziny zmarłego 
przybyła wdowa p. Marja Kaspro-
wiczowa, córka poety p. Jarocka 
z Mężem oraz dalsza rodzina. Wła­
dze reprezentowali: nacz. wydzia­
łu sztuki dr. Władysław Zawistow­
ski. wojewoda krakowski Kwaś­
niewski i starosta nowotarski. Wła 
dze miejscowe: burmistrz Zakopa­
nego inż. Winnicki w otoczeniu ra-
mmmmsmmmmmmaammmnm\mm III mtmmmmn 

Ryzykowne eksperymenty Roo$evelta 
w kierunku naprawy gospodarczej Stanów 

PARYŻ, 2.8. — Prasa francuska, 
komentując „Industrial Recovery 
Act", wchodzący dzisiaj w życie, 
uważa, że olbrzymi eksperyment 
Roosevelta będzie mógł być nale­
życie oceniony dopiero za kilka ty­
godni, a może i miesięcy. 

Eksperyment ten może udać się, 
ale nie jest wykluczone, iż teore­
tyczne założenia Roosevelta w 
praktyce mogą załamać się i kry­
zys, który męczy Amerykę od lat 
4-ch może się pogłębić. Roosevelt 
ma wiele atutów w swem ręku: jest 
dziś najwyżczą instancją decydują­
cą w Stanach. Jego przeciwnicy 
polityczni — republikanie postano­
wili nie przeszkadzać stronnictwu 
demokratycznemu, które doszło do 
władzy. 

Kongres zwołany będzie na na­
stępną sesję nie wcześniej, jak w 
styczniu, a co ważniejsze, przez u-
miejętną propagandę Roosevelt i 
jego otoczenie t. zw. „brain trust" 
potrafili wywołać wśród mas en­
tuzjazm dla swych koncepcyj. 

Prasa francuska jest zdania, że 
obecnie otwiera się w Ameryce e-
poka bezkrwawej rewolucji. W tej 

chwili program jej sprowadza się 
do zmniejszenia ilości godzin pracy 
oraz do nieprzekraczania minimum 
płac robotniczych, a zasadniczo do 
zwalczania bezrobocia i rozszerze­
nia zdolności nabywczej rynku we­
wnętrznego Stanów Zjednoczo­
nych. 

Cały szereg zagadnień pierwszo­
rzędnego znaczenia rozstrzygnięty I T ^ T ^ ™ ™ ™ ^ 
oędzie przez poszczególne urzędy • 
centralne. 

Dwa momenty nasuwają wątpli­
wości w szczęśliwą realizację pla­
nu Roosevelta. Pierwszy — to brak 
doświadczenia, czy tego rodzaju 
metoda może dać wyniki dodat­
nie. Pewne analogje na niektó­
rych odcinkach, zresztą dosyć bli­
skie z Sowietami, wróżą dalsze kom 
plikacje i nieprzewidziane trudno* 
ści dla planu prezydenta Roose-
velta. Drugim momentem są ko­
szty, które pociągną za sobą kon­
cepcje Rooseveta. Wyczerpany 
kryzysem organizm gospodarczy 
Stanów Zjednoczonych, zdaniem 
prasy francuskiej, może boleśnie 
odczuć w przyszłości obciążenia fi­
nansowe tego eksperymentu. 

dnych, komendant garnizonu ppłk. 
lek. Chełmicki. Senat uniwersyte­
tu lwowskiego, gdzie Kasprowicz 
przez szereg lat był profesorem i 
rektorem brał udział w uroczystoś­
ci in corpore z rektorem ks. Goerst 
manem na czele. Uniwersytet po­
znański reprezentowali: prof. dr. 
Grabowski, który jednocześnie re­
prezentował związek zawodowy 
literatów poznańskich i prof. Jan 
Rutkowski. Uniwersytet krakow­
ski reprezentował prof. Heinrich 
Uniwersytet warszawski — docent 
Konrad Górski. Uniwersytet wi­
leński — prof. ks. R. Falkowski i 
prof. Oko. Akademję sztuk pięk­
nych — Weiss i Axentowiez. Kra­
kowskie tow. sztuk pięknych — 
dr. Schroeder. Syndykat dzienni­
karzy wielkopolskich — red. Jaro-
chowski. Poza tern przybyło na 
pogrzeb szereg wybitnych osobi­
stości ze świata artystycznego i li­
terackiego. 

O godz. 9-ej rozpoczęła się msza 
żałobna, którą celebrował pro­
boszcz miejscowy ks. dziekan To-
bolak. W czasie mszy pienia ża­
łobne wykonał chór „Echa ta­
trzańskiego". Po nabożeństwie 
przed kościołem przemówienie ża­
łobne wygłosił ks. Skaziński, ro­
dem z Szymborza, gdzie urodził się 

Kondukt żałobny, ciągnący *? 
przeszło na kilometr, ruszył w t£? 
nę Harendy. *lw$trr> 

U podnóża mauzoleum spoczął 
trumna, wokół której ustawiły S, 
delegacje, poczem po odprawieS 
krótkich modłów, poświęceniu mi 
uzoleum i kapliczki, przemówił To 
tłumu zgromadzonego na stokach 
gór i obydwu brzegach Dunajca 
nacz. Zawistowski, który w im}e" 
niu ministra oświaty pierwszy Zfo* 
żył hołd wielkiemu poecie. 

Dalej przemawiali delegaci uw\, 
wersytetów; imieniem literatów 
przemawiał Zygmunt Kisielewski 
w imieniu związku górali i związU* 
Podhalan Krzeptowski-4 i w imieniu 
Zakopanego — składając zobowia 
zanie wieczystej opieki nad mauzo­
leum — burmistrz Zakopaneea 
Winnicki. 

Po przemówieniach przy dźwię­
kach marsza żałobnego i pieniach 
duchowieństwa górale wnieśli tru« 
mnę do mauzoleum. 

Na Harendzie zgromadziło $i$ 
przeszło 10.000 osób, a fale radio. 
we rozniosły na całą Polskę wiado­
mość, że Jan Kasprowicz spoczął 
w mauzoleum, wybudowanem wed­
ług projektu ś\ p. Karola Stryjefi-
skiego, przez wdzięcznych rodaków 
u stóp Tatr, które tak bardzo u* 
kochał. 

Głodówkę az do śmierci 
zamiast odwołanego pochodu 
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Ustawa o sterylizacji 
również w Odarasku 

GDAŃSK, 2,8. — Podając wy-1 sten" informują, że niemiecka u-
Wiad z senatorem zdrowia dr. 
Kluckem „Der Danziger Vorpo-

stawa o sterylizacji przyjęta bę­
dzie również w Gdańsku. 
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GIEIDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 2 sierpnia 
Dewizy: 

Gdańsk 173.70, Holandia 360.90, Loai-
dyn 29.72, Nowy Jork 6.70. Nowy Jork 
(kabel) 6.71, Paryż 35.00, Praga 26.52, 
Szwajcaria 1(72.97, Wiochy 47.15. 

Papiery procentowe: 
3 proc. p-oż. budowlana 38.75 — 39.00, 

7 proc. poż. stab. 52.15 — 52.75 — 
52.50 (w proc), 4 proc. poż. inwesś. 
J04.75, 4 proc. państw, poż. premiowa 
•dolarowa 49.75 -— 49.50, 5 proc. kon-
wersyjna 40.50 — 46.75, 5 proc. poż. ko 
iejowa konwersyjna 40.50 — 40.75, 8 
*proc. UL Banku gosp. kraj. 94.00 (w 
iproc.), 8 proc. obliig. Banku gosp. kraj. 
04.00 (w proc), 7 proc. UL Banku 
gosp. kraj. 83.25, 7 proc. oblig. Banku 
igosp. kraj. 83.25, 8 proc. UL Banku roi 
łiego 94.00, 7 proc. UL Banku rolnego 
83.25, 8 proc. UL Tow. kred. przem. 
ipol. funtowe 53.25 — 53.50 (w proc) , 
A i pół proc. UL ziemskie 41.00, 8 proc. 
ŁZ Warszawy 42.75 — 43.25 — 43.00, 
8 proc. UL Łodzi 39.75. 

B. Polski 80.50 — 81.00, Lilpop 11.00, 
Halberbusch 39.75. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 2 sierpnia 

•Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo 
żowo - towarowej w Warszawie noto­
wano: żyto nowe I-szy standard 16.75 
— 17.00, pszenica jara czerwona szkli­
sta — bez obrotów, owies jednolity 
16.00 — 17.00. owies zbierany 15.00 — 
16.00, jęczmień na kasze 16.50 — 17.00, 
gryka bez obrotów, groch polny z wor 
kiem 24.00 — 27.00, groch Victoria z 
workiem 32.00 — 36.00. mąka pszenna 
luksusowa gatunek pierwszy 56.00 — 
61.00, mąka pszenna gatunek pierwszy 
51.00 — 56,00, mąka pszenna gatunek 
drugi po luksusowej 46.00 — 51.0, mą­
ka pszenna gatunek trzeci poślednia 
21.00 — 31.00, mąka żytnia pytlowa 
gatunek pierwszy 31.00 — 32.0, mąka 
żytnia sitkowa gatunek drugi 21.00 — 
22.00, mąka żytnia razowa 21.00 — 
22.00, otręby pszenne szale 12.00 — 
13.00. otręby pszenna średnie 12.00 — 
13.00, otręby żytn;e 3.00 — 9,00. 

WIZYTA FLOTY NIEMIECKIEJ. 
W HeJsiingforsAe bawi eskadra tor­

pedowców niemieckich. Prasa fińska 
zwraca uwagę, że jednostki niemiec­
kiej marynarki wojennej w przeciwień­
stwie do statków handlowych, nie wy­
wieszają hitlerowskiej flagi, 

REORGANIZACJA LOTNICTWA 
NIEMIECKIEGO. 

Prasa ińska komunikuje, że zapo­
wiedziany wielki lot propagandowy ste 
rowca „Graf Zeppelim" i wielkiego wod-
noipłatowća „D. O. X." do państw pót-
nocno-europejskich został obecnie od­
łożony. Zaniechanie tej imprezy pro­
pagandowej techniki niemieckiej zosta­
ło/spowodowane obecną reorganizacją 
lotnictwa niemieckiego. 

NIEUDANY STRAJK 
Francuskie stronnictwo komunistycz­

ne wezwało przed kilku dniaimii robot­
ników do manifestacyjnego strajku na 
dlziień wczorajszy. Jak informuje agen­
cja Havasa, cały dzień rniinąl spokoj­
nie i praca w fabrykach .nigdzie nie 
uległa przerwie. 

WALKA Z BANDYTYZMEM. 
Prezydent Rooseyelt odbyli dłuższą 

konferencję z prof. Motey'em, na któ­
rej omawiano sposoby skuttecznej wal­
ki z bandytyzmem, który jest obecnie 
plagą wielkich miast amerykańskich. 

PREMJE MAŁŻEŃSKIE 
Wzorując się na rozporządzeniach 

Rzeszy, senat gdański, celem przyczy­
nienia się do wzrostu ludności wyzna­
czył dla nowozawariych małżeństw 
premię w wysokości tysiąca guldenów, 
podwyższając równocześnie oodatek 
kawalerski o 20%. 

NA RAZIE OBIETNICA 
Agencja Havasa donosi z Saarbrue-

cken, że nadeszła do komisji rządzącej 
okręgiem Saary odpowiedź rządu nie­
mieckiego w sprawie porwania, trzech 
mieszkańców z terytorium Saary dn. 
25 lipca. Odpowiedź ogranicza Się do 
potwierdzenia otrzymania protestu i 
obiecuje zbadanie sprawy. 

TRUDNOŚCI W ROKOWANIACH 
Rokowania sowiecko-angielskie o za­

warcie nowego trakiaftu handlowego 
mają napotykać na duże trudności. Jak 
dotychczas nie wyznaczono zupełnie 
żadnego terminu zebrania się przedsta­
wicieli obu stron. 

KATASTROFALNY POŻAR 
W jednym z największych składów 

bawełny we Francja północnej w Mar-
quen Bareuill wybuchł pożar, którego 
pastwą padło 7.000 ton bawełny. Ogień 
strawił zabudowania i składy, obejmu­
jące 3.600 metrów kwadratowych. 
Szkody wynoszą 50 milionów franków. 

MASOWE ZATRUCIE LODAMI 
W Groningen w Holandii zachorowa­

ło 250 osób po spożyciu lodów z obja­
wami zatrucia. Stan chorych jest tak 
groźny, że musiano wszystkich umie­
ścić w szpitalach, które są przepelniio-
ne. Kilkunastu lekarzy przybyło z oko­
licznych miejscowości na ratunek za­
trutym. 

MANEWRY LOTNICZE 
W okolicach Tulonu i Metziu rozpo­

częły się wielkie manewry lotnicze. W 
manewrach biorą udział eskadry samo­
lotów bombowych, pościgowych i wy­
wiadowczych. Manewry zakończą się 
w Metzu wielkim pokazem nowoczes­
nych środków obrony przeciwlotniczej. 

BOMBAJ, 2.8. — Te!, wl. — Ma-
hatma Gandhi, przewieziony wczo 
raj z Sabarmati do więzienia Yeraw 
da w Poona, odzyskał wraz ze swo 
imi zwolennikami wolność pod wa­
runkiem jednakże, iż nie będzie wy 
dalał się z Poona. 

Jak słychać, zamierza on zapro­

testować przeciwko temu ograni­
czeniu wolności przez nową gfo. 
dówkę, która tym razem ma trwad 
aż do śmierci. 

Jak na tę zapowiedź, która moż« 
wśród fanatycznych Hindusów wy 
wołać nowe rozruchy, zareagują; 
władze angielskie, niewiadomo. 

Ameryka w ogniu 
Straszliwe upały w Mowy na lorEtu 

szego zanotowano w Nowym Jur* 
ku 16 wypadków śmierci wskutek 
udaru słonecznego, 25 osób ciężko 
porażonych ulokowano w szpitalu, 
pogotowie sanitarne musiało potiati 
to udzielić pomocy w kilkuset wy» 
padkach zasłabnięcia z powodu go* 
raca. 

W całym kraju liczba zmarłych 
wczoraj wskutek udaru słoneczne­
go wynosi 68 osób, zaś 100 osób 
utonęło podczas kąpieli 

NOWY JORK, 2.8. — Tle. wł. — 
Katastrofalna fala upałów, jakie na 
wiedziły wschodnie stany Amery­
ki, nię ustępuje. 

W Nowym Jorku termometr 
wskazywał wczoraj 35,5 st. C. 
Mieszkańcy wszystkie wolne chwi 
le spędzają na plażach nad mo­
rzem. Wszelkie zbiorniki wody w 
mieście uprzystępniono również nę 
kanej gorącem publiczności. 

. W ciągu jednego c^ia wczoraj-

&lbrxymi pożar lasów 
tłumiony przez wojsko 

PARY2, 2.S. ~ Te!, wł. — Od 1 
kilku dni trwa już pożar wielkich 
lasów w okolicach St. Cyr. 

Ogień objął stosunkowo małe ob 
szary lasu, wobec czego nad jego 
umiejscowieniem pracowało tylko 
kilkanaście straży ogniowych. 

W ciągu nocy ubiegłej wskutek 
gwałtownego wichru pożar ogrom 
nie się rozszerzył, przybierając ka­
tastrofalne rozmiary. 

Składy bawełny płoną 
6 0 milionów strat 

PARYŻ, 2.8. — Tel wt. — Wielki po 
iar sktadów bawełny w Marc de Ba-
roeuil kolo Lille nie został jeszcze stłu­
miony. Budynki spłonęły do fundamen­
tów, jednakże bele bawełny tlą się na­
dal. 

Zdaniem fachowców straż ogniowa 
będzie m-usiała wystawiać n.a miejscu 

Jeszcze w nocy zaalarmowana 
okoliczne oddziały wojskowe, ktÓ 
re w znacznej odległości od ogni­
ska pożogi wycięły szeroki paś 
drzew i założyły korftrpożary, któ 
re mają położyć kres obejmowania 
przez płomienie coraz to nowych 
obszarów. 

Wskutek pożaru musiano wstrzsi 
mać komunikację na wielkiej auta* 

1 stradzie Toulon — Marsylia, 

pożaru silne posterunki conaimniej i** 
sizcze przez 10 dni, aby nie dopu^ 
do powstania ognia nanowo. 

Rozpatrywany jest plan zaif&pkiii* 
całego terenu składów. 

Szkody, wyrządzone przez pofcar ** 
ceaiane są na 60 miljonów franków. 

Porwany miliarder 
wykupiony za 7&.000 dolarów 

zydent Roosevelt zamierza w tw 
bliższych juz dniach wydać s ^ 
jalną ustawę, która przewiduje nie* 
zwykle surowe kary za tego ro­
dzaju przestępstwa. Projekt tej *• 
stawy był już rozpatrywany <f 
wczorajszej konferencji prezya«i'a 

z Moleyem. 

NOWY JORK. 2.8. — Tel. wł. — 
Uprowadzony w dniu 21 lipca z Ok 
lahomy znany magnat naftowy 
Charles F. Urshel został wypusz­
czony przez bandytów na wolność 
po zapłaceniu przez jego rodzinę 
75.000 dolarów okupu. 

_W związku z powtarzającemi się 
nieustannie porywaniami ludzi pre ' 

rK^^^^^^^^r^4^fy^^^ ^ ^ ,^ fy^n^fy.ty £ ^ £ ft ̂ , ^ ^ ^„^ ^ ^^^n^^^t 
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„Jaka chuda", myślał Przybosz, patrząc ze 

współczuciem na plecy tancerki Lucy, drgające w 
tańcu. „Jakie to straszne, co noc tu przychodzić, 
zamiast spać spokojnie w łóżku". A po chwili po­
myślał z przerażeniem: „Ale poco właściwie ja tu 
przychodzę, przecież mnie za to nikt nie płaci? Po­
co ja.... poco....?" 

Myśli mu się mąciły. Pary wirowały dokoła 
niego. Widział spocone czerwone twarze mężczyzn. 
nagie plecy kobiet, nagie ramiona. Migały mu no­
gi w grubych butach, w lakierkach, w taniutikich 
prunelkach, słyszał śmiech, szum rozmów, i wciąż 
ta muzyka, ta przeklęta muzyka. Zamknął oczy. 
Nawet z zamkniętemi oczyma widział wciąż wiru­
jące pary, butelki, butelki, ach, ile butelek... Jego 
towarzysz, głośno chrapał,, opierając głowę na bru­
dnym stoliku. 

Przybosz ocknął się, kiedy ktoś dotknął delikat­
nie jego ramienia i czyjś głos zapytał szeptem: 

— Czy pan śpi? 
Podniósł głowę. Koło niego stała Lucy. Wło-

— Ja? Nie... trochę się może zdrzemnąłem. I zwilżoną chustkę do nosa. 
— Już czas na mnie do domu — powiedziała 

dziewczyna. 
Grubas, który chrapał, obudził się także i wrza­

snął na kelnera: 
— Płacić, do cholery, płacić chcę!... 
Kelner przybiegł i zaczął obliczać racihunek. 
— Płacę za ciebie, stary karaiwaniarzu, „profe­

sorze", znaj pana! — zawołał do Przybosza. 
Tamten nie odpowiedział ani słowa. 
Wtedy grubas pochwycił Lucy za rękę i pomi­

mo jej protestów, posadził sobie siłą na kolanach, 
przytulając ją coraz bardziej do swej potężnej piersi. 

— Zostaw dziewczynę — powiedział cicho 
Przybosz. 

-— Nie zdstawię. Co tobie do niej, ty psubracie, 
karawaniarzu. Co ty się na dziewczynach znasz? 

— Zostaw dziewczynę — powtórzył trochę gło­
śniej Przybosz. 

Grubas zaśmiał się hałaśliwie i coraz mocniej 
przyciskał Lucy, kładąc swą potworną grubą łapę za 
jej chudy dekolt. 

Przybosz zerwał się z krzesła i zamierzył się 
na grubasa, próbując wyswobodzić z jego ramion 
dziewczynę. 

Ale nagle poczuł straszliwy cios, wycelowany 
pomiędzy oczy i przewrócił się na brudną, zaśmle-

sy miała potargane, suknia spadała jej z jednego ra- coną podłogę baru, tracąc przytomność. 
mienia, odsłaniając nasadę chudej, obwisłej piersi. Kiedy się ocknął, zobaczył, że leży na zielonej 

Jaskrawo pomalowane kolory na wychudłej pluszowej kanapie. Naokoło nie było nikogo. Głowa 
twarzy starły się. Była bardzo blada, twarz jej bolała go nieznośnie. Przez chwilę leżał bez ruchu. 
miała odcień zielonkawy. ! Kiedy się poruszył i dotknął czoła, spostrzegł, że 

— Pan spał? — spytała po raz drugi i ma na czole kompres. Ktoś mu położył na czole 

Za chwilę drzwi się uchyliły cicho i do pokoju 
weszła Lucy. Kolory z twarzy zmyła już zupełnie. 
Była blada. Włosy schowała pod włóczkowy be­
ret. 

— No, jakże się pan czuje? — spytała. — Zdzie­
lił pana porządnie. To nie dla pana, niech się pan tu 
więcej nie włóczy. Poco to panu? Odrazu zmiar­
kowałam, że pan musi być lepszy człowiek. Poco 
pan tyle wódki pije? To nie dla pana. To ta wód­
ka tak człowieka gubi. 

— To ta wódka, ta wódka — powtarzał bez­
myślnie Przybosz. 

— Chodźmy do domu — zaproponowała dziew­
czyna. — Już piąta rano. Muszę już wracać. Gdzie 
pan mieszka? 

— Na Tamce. 
— To pójdziemy razeme 
— Tamtych już niema? 
— Wszyscy poszli. 
Wyszli do pierwszej izby. Brudna poslugacz-

ka sprzątała zaśmieconą podłogę. Krzesła stały na 
stołach, okna były otwarte. Szary ranek kłócił się 
ze światłem lamp. 

Wyszli na ulicę. Owionął ich ostry chłód je­
siennego poranka. Naokoło było pusto. Szli ulicą 
Chłodną w stronę kościoła Karola Boromeusza. 

— Boli pana jeszcze? — spytała dziewczyna. 
Zamiast odpowiedzi, Przybosz wybuchnął pła­

czem. Płakał, jak małe dziecko, zawodząc, ramio­
na w wytartem palcie trzęsły mu się od spazmaty­
cznego płaczu, z oczu płynęły strumienie łez. 

— Jestem skończony... skończyłem się... Jesteś 
dla mnie dobra... nikt iuż... więcej nikt.* 

— Niech się p;.n uspokoi, panie — mówiła W' 
radnie, dotykając jego ramienia — Policjant u$łys«' 
zwróci na nas uwagę. Co panu jest. Czy nie m a ^ 
nikogo na świecie? Bo ja mieszkam z matką. .«? 
to wcale nie pamiętam. Odszedł, jak miałam r<£ 
Matka pierze po domach. Może pan kogo zfî  J£ 
by mnie na girlsę zaproponował, bo tu już nie Pnw 

więcefj pracować. . \ 
Przybosz, zupełnie nie zwracając uwagi oa 3 ' 

słowa, mówił, jakgdyby sam do siebie: Z . 
— Nikogo nie mam, nikogo... Siostra już ®j 

pewnie wyklęła... Jak wyjechałem z Moran, i \ 
krowni, będzie już pół roku, nie odezwałem stf £ 
niej wcale. Ona tam jest nauczycielką. M ę ^ / L 
ma, nikogo nie ma, tylko mnie jednego.... VGUU 
mi tam u niej było, cicho, dobrze... Ale już vvn* 
nie mogę.... 

Dziewczyna słuchała uważnie. 0 
Niech się pan prześpi, odpocznie, a mr° \0 mówiła, jak do małego azie,Ja 

Tu skręcam. Sama P' ójto coś wymyślimy 
— No, już na mnie czas. 
zawszę sama chodzę. 

Pożegnała go na Placu Teatralnym, ^l%-
się szybko w kierunku Podwala. Przybosz w^ 
pał się dalej. WJ 

B y ł o już po szóstej , k iedy ledwie żywy- z.na
or, 

i^h 
się przed bramą na Tamce. Otworzyła mu 
czyni. 

— Nie ma pan poco już chodzić do m i e s ^ ^ 
Rzeczy tutaj — powiedziała, pokazując ^ 
rzeczy, leżących w bramie na ziemi. 

Eksmisia .— dodała oboielnie. , . . $) 
(d. c 
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300 ofiar „krateru śmierci" 

c ja tywy biura 
i 

stopadizie r. uł>. -przybyły tam, z 
wycieczka. dwie sit ud entki uniwer 
sytetu w Tokio — 23^1etnia Mieko 
i Tomiita. Egzal towana i roman­
tycznie na .strojona Mieko znalazł­
szy się nad brzegiem krateru najpd 
sała śliczny wiersz i oświadczyła 
przyjaciółce, że kra te r jest tak uro 
czy, iż skok w jego głębię p rzy­
niesie jej najpiękniejszą śmierć. 

W kilka minut później Mieko na 
oczach koleżanki wpadła do kra­
teru. 

Przerażona Tomlta sama wróci 
ła do Tokio i opowiedziała q swem 
strasznem przeżyciu jedynie stu­
dentce, 21-letniej Kioko Masumoto, 
która p rzeczy tawszy pozostawio­
ny przez samobójczynie wiersz, 
wylbrała się z Tomlta na wyciecz­
kę do krateru i porwana przykła­
dem poprzedniczki, wslkoczyta do 
wulkanu. 

Tomiita uciekła, a przy t rzymana 
przez posterunkowych, k tórzy po­
przednio widzieli obie przyjaciółki 
idące w stronę krateru, opowie­
działa cała prawdę . 

W 24 godziny później prasa sto­
łeczna wydrukowała wiersz, na­
pisany przez Mieko oraz opisała 
tragiczna śmierć dwu studentek w 
głębi wulkanu. 

Skutek tych ar tykułów był nie­
oczekiwany i fatalny. Rozegzalto-
wane kobiety i dziewczęta japoń­
skie poczęły tłumnie odwiedzać 
miejsce „najpiękniejszej śmierci" 
studentek. Doszło d o tego, że dzień 
nie 6 kobiet wskakiwało do krate­
ru Mihara. 

Manja samobójstw w kraterze 
przeobraziła się w jakaś ponurą 
epidemię. W Ciągu niespełna roku 

w otchłani wulkanu znalazło 
śmierć — trzysta osób. Sa to w y ­
łącznie niemal kobiety i to w do­
datku ze sfer inteligencji. 

P rasa uderzyła na alarm celem 
zwalczenia tej epidemji, władze 
japońskie czynią wszystko, co tyl­
ko leży w ich mocy. 

Jeden z profesorów geologji Uni­
wersytetu w Tokio opublikował 
apel do młodzieży japońskiej, aby 
nie szukała śmierci w czeluściach 
wulkanu, gdyż skon nie następuje 
tam momentalnie, lecz dopiero pc 
dłużtszyich straszliwych mękach. 

Policja strzeże pilnie wszystkich 
dróg prowadzących na szczyt wul 
kanu, lecz nie odnosi to narazie 
pożądanego skutku. 

Epidemja „najpiękniejszej śmier­
ci" szerzy się dnia na dzień. (ins). 

Epidemia „najpiękniejszych samobójstw" w Japonji 
1 ^ ^ ? ? ^ Sfa ^ Ł e a * r ! e n I s w<>-10°cz«t° organizować w okolice 

łch dziejów, zna Tóżne formy zb io lka r t e ru wycieczki zbiorowe. W li 
rowyoh manjactw. obłędów i h a l u ' - 1 — J - ! - -
cynacyj . W historji średniowiecza 

Hepotykamy opisy za torowych „tań 
fców Św. Wita" , kiedy to ca łe wsie 
puszczały się w war iacki taniec, 
[wywołany jakąś zbiorową psyćho 
zą. W czasach późniejszych spoty­
k a m y częs to objawy zb-iotowych 

l-łialucynacyj, j a k naprz . w r. 1893 
f iw małej wiosce szwajcarskiej Arne 
[Mile, k iedy t o ludność miejscowa 
r ujrzała nagle na niebie lecące anio 

Jy — jakieś dz iwne istoty, pół-pta-
iki, pół l u d z i e 

Wypadkiem tym za in teresowały 
*rię powagi medyczne i s twierdzo­
no, ponad wszelką* wątpliwość iż 
podłożem owego cudu w Arnvi!-
Je" by ła jakaś k ró tko t rwała ma­
t o w a psychoza. 

W y p a d k ó w podobnych, mniej 
łub więcej efektownych i w ia ro -
Codnych, można nal iczyć sporo. 
Lecz to co sie dzieje obecnie w 
Japonji, a o czem bidę na alarm 
cała p rasa japońska, wykracza 
poza r amy znanych nam dotąd 
form psychozy masowej . 

Chodzi o „Krater Śmierci" Mi­
lowa... 

Z początku by ł to wypadek , z 
czasem to co się poczęło dziać — 
stało się niepokr>jacem. Obecnie— 
jest to coś, c o niewątpliwie w hi­
storji m a s o w y c h obłędów zajmie 
osobną kar tę . 

Historia krateru śmierci jest na­
stępująca : 

W pobliżu Tokio znajdude się je­
den z najbardziej malowniczych 
wulkanów — Miihara. 

Na jesieni roku ubiegłego, z i-nł-
podrózy w Tokio 

Wśród widm przeszłości.. 
Osiedle generałów carskich pod Berlinem 

.Test pod Berlinem nieładna miej- działaczy 
scowość Tegel. Wprawdzie jest 
tam i jakieś jeziorko ale naogół 
pejzaż dość brandenburskiej natu­
ry — to znaczy łudząco przypomi 
nający Kaczy Dół czy Pyry . W 
tern Tegel znajduje się cmentarz 
prawosławny, a obok cmentarza 
— los widocznie tak wybra ł — sto 
ją barakowate, liche budowle za­
mieszkałe przez dawnych ca r ­
skich dygnitarzy. 

Kogo się tu nie spotka! Genera­
łowie, k tórzy po całych dniach 
sprzedają gumę do żucia na uli­
cach Berlina, spacerują tu wieczór 
kiem w towarzystwie papierosia-
rzy — radców dworu. Arystokra­
tyczne nazwiska na drzwiach "kli­
tek barakowych na zmianę z 
nazwiskami znakomitych niegdyś 

Akrobacja na masztach okrętowych 

Sąd 
Córka w szponach nałogu matki 

ją uniewinnił 
Leci w.ięc dziewczynka do telefonu i 

dzwona do domowego lekarza. Leka­
rza na nieszczęście niema w damiu — 
wróci za trzy godSiny. Co robić? We­
zwać obcego lekarza? Taki odrazu ra-
P3"ta skąd matka wz.ieła narkotyk? 
Będą tylko kJopoty z poJicją i sądem. 
Wezwać sąsiadów? I tak już oddawna 
piotkują i czekają tylko, żeby wywę­
szyć co się tei dzieje w tem Cichem 
mieszkaniu dwtu kobiet, i których star­
sza tak często cierpi na migrenę. 

Bierze Andzra. matkę pod ramiona i 
układa Ją na kanapce. Myś& sobde: 
przecież Jak zwykle mama po Jakimi 
czasie przyjdtate do siebie. Zirytuje się. 
zwymyśla mnie i wszystko będzie do­
brze. 

Ate sen matki trwał tym razem «i 
do wieczora, a wieczorem przyszły w 
odwiedziny dwie ciotki Ciotki przede-
wszystklem ostro zwymyślały Andzię, 
a potem zadzwoniły po Pogotowie I 
kazały swą siostrę przewieźć do szpi­
tala. 

RóMono w tym szzpilbalu różne za­
strzyki, ate narkomanki n*e dało się 
Już uratować: umarła. 

Matka umarła, « siedemmaitsoleljnia 

Źle było w tym ponurym domu w 
[ Londynie, gdzie mieszkały tylko dwie 

osoby: czterdziestodwuletnia matka i 
siedemnastoletnia córka. Źle było —bo 
matka była narkomanką, a córka mu-
niała na to patrzeć t nic nie mogła po­
móc. Nić nie mogła pomóc,—bo cóż mo-

j H młodą i nie znająca życia dziewczyna 
> tróbić, aby z najstraszriiejszych szpo-

a.ki« są. ze szmonów narkozy wy­
dobyć własną ma.tfkę? 

Matka — Katarzyna Turner — cier­
piała od lat na bardzo uporczywą bez­
senność. Nie pomagały żadne bromy, 
fcadne luminale czy yeronale. A za bez-
•ennością przychodziły stany depresji 
coraz częstsze f coraz cięższe. Matka 

iła jak cierpi nad teim Jeij córka 
' ł »ima cierpiała niemało. Zaczęła szu-
l kit jakiejś podniety. Alkohol? Krótka 

to i niezdrowa „odżywka". Stan pod­
niecenia albo przychodzi, ailbo i nie. 
Mija szybko. Przekroczyć dawkę łat­
wo — a wbedy depresja Jeszcze gor-
*Ża. 

Wiec narkotyk*. Ale ł fi! larwo prze­
kroczyć dawkę. To, co z początku 
sprowadzało raj, potem sprowadza pie­
kło nie-zaspokojenia. Coraz więcej I 
więcej trzeb*. Az wreszcie... 

Wreszcie zaczęło dochodzić do tego, 
I 'bt dziewczynka zastawała matkę w ja-

Jdtmś ponurym pół-śnie, pół-letargu. 
Szływną I bezwolną, ale z otwarrerroi 
ttzyma. Trochę Jakby umarłą, trochę 
Jakby pijaną. I — cóż robić? — młoda 
dziewczyna przyzwyczaiła sie do tego, 
ie matka jej jest narkomanką. Cierpia­
ła nad tem, ale zac*ę?a obławy narko-

Ptiać M codzienne, za normalne. 

Pewnego dnia, kie d r Audzia (tak 
*ię ta dziewczynka nazywała) wróciła 
* tfimnażijuin, taaUte matkę lezącą na 
podłodze, w zwykłym stawę narko­
tycznego pół-^nu. Niezwykłe było tyl­
ko to, ze matka nie na kanapie leżała, 
ałe na podłode. To prMŚfrattTto An-

)'*'{ 
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pańs twowych. Brudno 
tu i ponuro, choć tytuły „eksceien 
cja" i „wysoka wie t aożność" pa­
dają co słowo w kłótniach starych, 
ohydnych bab, które pono niegdyś 
by ły damami dworak i emi. 

Żyje cała ta biedota gorzej jak 
na Annopolu a kłóci sie i źre mię­
dzy sobą niezgorzej jak niegdyś w 
Petersburgu. Któż to nowićdział, 
ze czas mija? Czas stoi w miejscu, 
'przynajmniej dla tych, co już za ży 
Cia umarli. 

Młodzi i zdolniejsi do życia człon 
kowie tej trupiej kolonji oddawna 
już znaleźli sobie jakieś zajęcie w 
Berlinie. Sa szoferami (przede-
wszystkiem), kelnerami, zajmują 
się krawiec twem i szewstwem. Z 
ich to jałmużny, składanej właśc i ­
wie na ołtarzu wspomnień, bo ży­
wa tradycja nie usposabia do dat­
ków, żyje ta kolonja emiigrancka 
w Tegel. 

Raz do roku — wygląda to zu­
pełnie na święto cmentarne, jakąś 
ponurą sarabandę truposzów—ob­
chodzą emigranci z Tegel uroczy­
stość dorocznego baln dworskiego. 
W spłowiałych mundurach tańczą 
ekscelencje z próchniejące mi da­
m a m i Tańczą stare walce i kon­
tr ed anse... 

Zresztą żytją nadzieją... Nadzieją 
manjaków, że car nie zginął. Że 
głupi „muzyk" zawsze będzie ta­
ki głupi. Że wszystkich „studen­
tów" zresztą na Sybir a ordery jak 
manna posypią się zgóry. 

»j&M&*%^®-®' 

Z okazli wielkich zawodów w sprawno ścł żeglarskie] angielskie] marynarki 
wolermej .odbyty się na okręcie szkolnym „Worcester" zbiorowe popisy ka­

det ów. 

Z progu* chałupy 
po szczeblach wiedzy 

Dla przeciętnego człowieka Szkocja, 
to kraj „szkockich" materiałów. To 
znaczy materiałów w kratkę. Kraj, 
gdzie mężczyźni noszą spódniczki, 
gdzie obie płcie piją szkocką whisky 
litrami i gdzie wszyscy, niewiadomo 
dlaczego, lubią grać na kobzie, która 
jest i najłiiezdaraiedszym i najbrzyd-
szym instrumentem na świecie i łudzą­
co przypomina beczenie kóz. 

Czasem coś się z tei nadzle! 
sprawdza. 

Pan Essad - Bey w swej nowo­
wydanej ks ;ążce pod tytułem 
„Zwiędła Rosja" pisze, że przed 
paru miesiącami do pewnej kawiar 
ni zaczął zachodzić młody indus. 
Ten Diękny (wszyscy indusi są 
piękni) młodzieniec upodobał sobie 
pewną kelnerkę, o ' ' =~ ' 
kiera Popowa. I i Niemcy gwałcą' 
świadczył się jeji. fabrykując p i e -

— Jestem mahównież i.rnaterjał 
dział jej — i pr 
bić. 

Biedna a śliczi 
w hiistorji miłos 
wzięła to wszys(# 
wiarniany k a w a Ż I P i l Ó W 
odrzuciła oświad wojennych, od-

polityka 
w . tym 
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Ale na drugi 
kawiarni trzeć • Anf^n ' i , wiadomo, now z P o s e l s t j h ' 
trzech s t a r s z y c l e g ł a

y
z m i a n i e . 

cia uroczyście & 

jeszcze o rękę maT^adr^mj«ranv 
" * a ter?«Wa « » « » . 
wspaniałym n a s z t o w a ć go. S p r a * 
kawiarni przysł już p r z e s ą d z o n a . 
bno wspaniałe, iBraun w y r a z i ! 
więcej. e s z t o w a n i e , j ed-

A wyszarzali £• . - - o c H i s t y e z -
czą: może i ordery orzyszie: .»or 
wie? Taki maharadża ma prawo 
nadawać ordery! A chciałoby się 
coś nowego dos tać! 

Czy rak jesf zaraźliwy? 
Nowy argument przeciw temu przypuszczeniu 

Ponieważ dotąd nie udało się raka, podobnie jak np. w pewnych 
odkryć zarazka raka i wogóle nie lokalach grasuje gorączka połogo-
wiadomo, czy zarazek tego nowo­
tworu istnieje, więc niema też nau­
kowych podstaw do twierdzenia, 
czy rak jest zaraźliwy, czy nie i w 
jaki mianowicie sposób odbywało­
by się zarażenie? 

Wśród rozmaitych poszlak, mó­
wiących za i przeciw hypotezie za­
raźliwości, znalazło się przypusz­
czenie, że do pewnych mieszkań 
są przywiązane zachorowania na 

):*:(-

wa. 
Ostatnie jednak badania prof. 

Marquis'a z Instytutu do zwalczania 
raka w Rennes (Francja) zdają ssę 
zadać potężny cios temu przypu­
szczeniu, gdyż na 2500 wypadków 
zachorowań, badanych w instytu­
cie ustalono zaledwie w 77 okoli­
czność, że już ktoś w tym samym 
lokalu zapadł na tę straszną cho­
robę. 

Co wróża gwiazdy na dzień 3 sierpn a? 
Powodzenie w zwazku z miłością i sztuka 

Jest przecież i inna Szkocja. Szko-
córka, biedna ofiara nałogu rodzonej j cja, która stworzyła u siebie szkolmic-
matki, sta:i(?ła przed sądem. 

Sąd za: :cff młodej dziewczynce, że 
natychmiast niie zawiadomiła letkarza i 
że może umyślnie tó zrobiia, ażeby 
matka umarła. 

— Może — powiedział prokurator— 
gdyby natychmiast zastosowano od­
powiednie środki — nieszczęśliwa ko­
bieta mogłaby być przywrócona do ży­
cia. 

— Być może — odparł adwokat — 
ale poco. Poto, żeiby jutro czy poju­
trze znów wpaść w taki sam stan? 

— Może tak, a może i jmacze} — od­
parł obu rzecznikom pan sędzŃa.—Nie 
chcemy nic o tem wiedziieć. Na trage-
dję matki i córW rzucam zasłonę. A w 
imię sprawiedliwości świeckiej wygła­
szam: Anna jest niewinna. 

Żniwa 

m 
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two tak doskonałe, jakiego nie ma ca­
la Europa. Przedewszystkiem całe 
szkolnictwo szkockie jest za darmo. 
Od wiejskiej szkółlki początkowej aż 
do najwyższych uczelni. Ale i tego je­
szcze nie dosyć: połowa uczniów nie-
tylko darmo się uczy, ale i darmo 
utrzymuje z funduszów publicznych i 
prywatnych stypendiów. 

Twórcą tego systemu naukowego 
był niejaki Kmox. Żył on sobie przed 
400 laty, a popularna piosenka głosi 
o nim, że 

„pierwszy szczebel drabiny nauki 
oparł o próg chłopskiej chaty". 
Rzecz dziwna jak ten. poczciwy 

Knox umiał Szkotów do nauki zachę­
cić. Nauczanie początkowe dotychczas 
nie jest w Szkocji nakazane przez 
prawo. Ale jest nakazane przez naro­
dowy zwyczaj l niema dziecka lat 7, 
fctóregoby rodzice nie oddali do szko­
ły powszechnej. Po skończeniu takiej 
szkoły, każde dziecko ma prawo wstą­
pić za darmo do szkoły średniej — 
ogólnokształcącej lub zawodowej, A 
potem już uniwersytet. 

Ma ich Szkocja 3. W Glasgow, w 
Edynburgu i w Aberdeen. Z 360 szkoc­
kich gimnazjów przybywa tu coro­
cznie kilkanaście tysięcy studentów. I 

wszyscy prawie uczą się darmo. Tst 
nieje wprawdzie opłata laboratoryjna 
50 funtów rocznie — ale istnieje też 
1 fundacja Camegie'go, który był z po­
chodzenia Szkotem i zapisał na te opła 
ty dla studentów Szkotów 60.000 fun­
tów rocznie — to znaczy na 1.200 stu­
dentów! 

Zresztą synowie chłopów szkockich 
nie ubiegają się o stypendia. Żyją 
niesłychanie skromnie i dziś jeszcze 
beczułka śledzi i worek mąki otrzy­
mywany z domu, stanowi podstawę 
utrzymania szkockiego studenta. Latem 
taki student pracuje u ojca ailbo u są­
siada w polu jak prosty parobek. 

Śmieszny Szkot: nosi spódniczkę, 
gra na kobzie, jest przysłowiowo tępy 
i lubi się uczyć. A inny, choćby na 
ten przykład Polak i spódniczki nie 
nosi i na kobzie nie gra 1... uczyć się 
nie bardzo lufoi. 

Adolf Menjou 
pijak i brutal 

Obecna i o n a jego, Catherine 
Carver, jak i poprzednia, jako po­
wód rozwodu podaje wyjątkową 
brutalność Adolfa Menjou. 

Poza tem Menjou często upiija się 
w sposób ordynarny ł w talkłm sta 
nie bije żonę. 

Oto — odwrotna s t rona medalu. 
A tyle wielbicielek wytwornego 
gentlemana nodziwia na ekranie 
jego n iezwykła subtelność, kocie 
ruchy i elegancję. Ekran — swoje, 
a życie swoje. 

Już wczesne go-
l dżiny ranne mogą 
j nam przynieść jakieś 

interesujące przeży­
li cia, spotkania, zna-
| Jomości Jub przyjjo-
3 dy. dążenie do ro-

rnantyczności, nieza­
leżności. oryginalności lub formowania 
nowych związków. 

Zaznaczy sie przytem jednak i pew­
ne napięcie nerwowe, a nasze dobre in 
tencie mogą wówczas zostać źle zro­
zumiane. Należy się wystrzegać impul-
sywności i gwałtownych odruchów. 

Natomiast południe obiecuje passę 
ipomyśjna pod wieloma względami — 
przedewszystkiem w załatwianiu spraw 
towarzyskich, uczuciowych, związa­
nych ze sztuka, ozdobami, upiększenia 
mi. biżuteria. 

Jest to dodatni okres dla spraw fi­
nansowych, dla zawierania małżeń­
stwa i związków, a osoby płci odmien­
ne! poznane dziś w południe — będą 
później wywierać na nasze życie 
wpływ dodatni. 

Dobra passa będzie trwać dłużej i 
jeszcze o eodz. 13-ej i później może 
nam przynieść zainteresowania arty­
styczne. nowe wrażenia, nastroje lub 

natchnienia. 
Jest to odpowiednia pora do załatwit 

n;a wszelkich spraw zw:azanvch z wo 
da, płynami, żegluga, marynarka, mu­
zyka smyczkowa i instrumentami 
rżnlętemi oraz narkotykami. Możemy 
wówczas z powodzeniem załatwiać 
sprawy, mające pozostać w ukryciu o-
raz pizenkać cudze tajemn:ce; dobry 
czas dla detektywów. 

Koło godz. 19-ej da się odczuć więk­
sza energja, przeds:cbiorczość. dąże­
nie do realizowania swych planów f 
projektów. Natomiast koło godz. 20-eJ 
zaznaczy się działanie dodatnich wpły­
wów kosmeznych. harmonizuiacych 1 
ustalających, dzięki którym możemy 
osiągnąć porozumienie, zgodę, pomoc 
lub poparcie osób straszych. 

Należy jednak zastrzec, że późne go 
dżiny wieczorne — bliżej północy —' 
mogą nas narazić na niepokoje 4 
gniew-. 

Dziecko dziś urodzone — czułe, wra 
żliwe, a przytem ambitne i praktyczne 
— okaże zainteresowanie marynarką, 
żeglugą, zarówno jak sztuka, a special 
nie muzyka. Wcześnie zawrze związki 
małżeńskie. Powodzenie łatwo osiąg­
nie w życiu dzięki swym talentom i 
sympatycznemu charakterowi. 
Całko. , i . 

RADJO WARSZAWSKIE 
Dla naszych orłów**. CZWARTEK 

7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
ChwiUka Gospodarstwa Domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Koncert popufarny. 12.35: D 
c koncertu. 

15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 15.50: 
D. c płyt. 

16: Program dla dziecL 16.30: Płyty. 
17: Odczyt „O konkursach sprawno­

ści w gospodarstwie domowem". 17.15: 
Koncert solistów. 

18.15: Odczyt „Przodkowie pana Za­

głoby". 18.35: 
18.45: Płyty. 

19.40: Felieton „Ze Stambułu — na 
Targi Wschodnie". 

20: Koncert popularny. 
21.10: D. c koncertu popularnego. 
22: Muzyka taneczna. 22.40: D. c. 

muzyki tanecznej. 

Czyfafcie 
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Plaga szczurów piźmowycij 

Wróg ludzi, mostów i ryb 

Poli podstułeczne zaroiły *lę od żniwiarzy. Niedługo 
z.mtenia s'« M nwrtwe ścierniska. 

pełne uroku łany zbóż 

Przed kilkoma miesiącami ukaza 
ła się w Polsce ustawa o zwalcza­
niu i tępieniu szczura piżmowego, 
który zaczyna się pokazywać w rr.i 
szych rzekach, stanowiąc poważne 
niebezpieczeństwo dla mostów i in 
uych budowli wodnych. 

Jak bardzo niebezpieczna plagą 
może stać się rozmnażający się bar 
dzo szybko szczur piżmowy, świad 
czyć mogą wypadki, jakie ostatnio 
zdarzyły się w naszem bezpośred-
niem sąsiedztwie — na Słowa 
me. 

Władze częskosłowackie byty 

zmuszone do wydania zakazu ka­
jania się w rzece Wag i jej do­
pływach, bowiem w kilku wypad­
kach zgłodniałe szczury pokąsały 
ludzi. W Zilinie zmarło dwu chłop­
ców ciężko pogryzionych przez 
szczury piżmowe. W Powazskiej 
Byst rzycy gryzonie te są prawdzi­
wą klęską dla rybaków, bowiem 
niszczą zastawione w rzekach sie­
ci. 

Wczesnym rankiem na brzegach 
Wagu j jego dopływów można wi­
dzieć uganiające się całemi tuzitia-

i mi niebezpieczne gryzonie. 

NA STATKU 

Pasażerka. - Przypuszczam, że pańskim ulubionym pisarzem lest Conrad.. /- (Xyrulik wars2awskn 
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Znów rokowania w Supraślu 
Mimo przyjęcia przez robot­

n i k ó w fabryki Cytrona w Su­
praś lu w a r u n k ó w umowy, za­
war te j w e środę,* dnia 26-go 
l ipca w ministerstwie—jak wia­
domo—robotnicy nie przystą­
pili^ do pracy, natomiast wysu­
nęl i żądanie zwiększenia e ta tów 
w oddz ia łach przędzalni i tkał-

; tej fabryki. Celem zl ikwido-
w l ^ w C T T f y "zatargu dnia W języku luda d ? t 

zys oznacza spać, "u, ™ J " 
zarobków, brak p? ^ w o d u , 
ekonomisty kryzy?. "JL *°*J" 
ciem równowagi r?{ . p o a " 
cia i konsumcją. f ł« . ° P l c w a -
waru, a k o s z t a m i i e ? m t a b r , y -
rżenia, między &ć"ne W .SP°> 
siębiorstwa, a j©2r.v. w y * o n i 3 

Człowiek p r o s t ! c ' s c u r o ^ -
chce pracować, c i r o b o t ­
nie rozumuje kategc . 
kryzysu" . Nie r o z , o t a w fa-
go płacą mu mniej, normalnie. 
dlaczego państwo ni robotni-
więcej pien :ędzy, ó^iona zo-
buduje dróg czy d c m < ^ n m . l 

dużo ich wszędzie p> 10 wie-
Łon orni sta natomias^czoraj ro-
rolnik, robotnik, fałięli przy 
piec mogli pracow Powodem 
jak dawniej, trza rozbież-
przywrócić gospokcii fabryki 

. - jCznemiŁo^N^arżąd stanął na 
stanowisku, że wczoraj o godz. 
5-ej zrana powinna była przy­
stąpić do pracy ta sama zmia­
na, która poprzedniego dnia 
(wtorek) była zatrudniona, robot­
nicy zaś uważają, iż do pracy 
ma się stawić druga zmiana. 

Z tego powodu w ciągu ca­
łego wczorajszego dnia toczyły 

Wielka inspekcja 
na kolejach 

P. prezes Fa lkowski wyje­
chał na inspekcję szlaków ko­
lejowych Wilno — Białystok — 
Brześć i położonych w pobliżu 
warsz ta tów „Łapy" i , S taro-
sielce". Podróż, odbywana po­
ciągami normalnemi, potrwa 
trzy dni. _, 

się rokowania przy udziale in­
spektora pracy p. * Fedeckiego, 
który przybył specjalnie do Su­
praśla . Do godz. 8-ej wieczo­
rem konferencja nie dała po­
zytywnych wyników. 

Wynagrodzenia za stafe kwatery dla wojska 
W „Dz. Ustaw" Nr. 59 z dn. 

31 lipca ukazało się Rozp. Ra­
dy Ministrów w sprawie po­
działu miejscowości na klasy 
czynszowe dla obliczenia wy­
nagrodzenia za stałe kwatery 
dla wojska, dos tarczane przez 

gminę. Na okres od 1 sierpnia 
1933 r. do 31 marca 1936 r. u-
stanowiono 8 klas miejscowości 
w zależności od czynszu za 
kwate ry . Białystok zaliczony jest 
do VI klasy. 

B. naczelnik poczty w Łapach defraudantem 
nip Garpiński piastował s t a n Kontrola rachunkowości w 

urzędzie pocztowym w Łapach 
po ustąpieniu z urzędowania 
Garpińskiego wykazała , iż zde-
fraudowane zostały pieniądze 
pocztowe w wysokości tysiąca 
kilkuset złotych. Pon ieważ ostat-

SKoriczyły się radosne dni dziatwy 
Powrót do smutnej rzeczywistości. •. 

Onegdaj odjechały z powro ­
tem do Niemiec 73 dz iewczyn­
ki, bawiące na kolonjach letnich 
w Czarnej Wsi . Wzruszający był 
moment pożegnania . Dzieciaki 
płakały, żegnając się z tymi, 
którzy w czasie miesięcznego 
pobytu potrafili ująć ich serca 
i zaskarbić wdzięczność za ro­
dzicielską wprost opiekę. 

Pani inż. Wigurzyna, p. Pa-
cewiczówna, p . Kiedrzycka, p. 
inż. Wigura i p. Gołębiowski 
zajęli się dzieciarnią serdecz­
nie, wkładając w tę opiekę wie­
le pracy w kierunku wzbudze­
nia w dzieciach miłości do 
wszystkiego co polskie. 

Łzy dzieciaków i wiązanki 
polnego kwiecia samorzutnie 
ofiarowane wychowawcom — to 
nagroda za trud a zarazem 
świadectwo, że praca wycho­
wawcza nie poszła na marne , 
w dzieciakach tych poraź pierw­
szy oglądających ziemię polską 
wzbudziła się tęsknota za Pol­
ską, tęsknota, która już ich n i ­
gdy nie opuści i towarzyszyć 
im będzie w dalszej wędrówce 
życiowej w atmosferze wrogiej 
i nienawistnej wszystkiemu co 
polskie. 

Na uroczystość przybyli do 
Czarnej Ws i pp.. wicewojewo­
da Michałowski z rodziną, sta­
rosta Michałowski, insp. Skow­
ron, nacz. Gołębiowski . W o-
czekiwaniu na przybycie p. Wi­
cewojewody zebrały się od­
działy straży pożarnej, przyspo­
sobienia wojskowego kobiet, 
jrtrzelca, Związku Rezerwistów 

i Z.Z.Z. Po odebraniu raportu 
od komendantów oddziałów p. 
Wicewojewoda, starosta Micha-' 
łowski i goście zasiedli w par­
ku przed estradą, na której roz­
poczęły się popisy dziatwy. Na­
leży wyrazić podziw dla ogro­
mu pracy wychowawcze j pań: 
Wigurzyny, Pacewiczówny i 
Kiedrzyckiej , które w tak krót­
kim czasie potrafiły nauczyć 
dziatwę tylu rzeczy. 

Uznanie jest tern większe jeśli 
się zważy, że dzieci te prawie 
nie mówiły po polsku albo mó­

wiły bardzo ź le , Ze wzrusze­
niem słuchało się deklamacyj 
maleństw, które, akcentując z 
niemiecka recy towały patrjo-
tyczne utwory. 

Nie mniej udatnie wypadły 
popisy taneczne — co jest za­
sługą wyłączną p. Giedroycia. 
Na zakończenie jedna z dziew­
czynek wygłosiła przemówienie, 
dziękując p. Wicewojewodzie i 
Staroście za umożliwienie spę­
dzen ia miesiąca w Polsce, z 
której wynoszą jaknajmilsze 
wrażenia . W odpowiedzi p 

O jednolity ceramK płac 
w p r z e m y ś l e garbarsKim 

Od dłuższego czasu wśród 
garbarzy panuje n iezadowole­
n ie z braku jednolitego cenni­
ka płac. Na odbytem zebraniu 
garbarzy, w lokalu Związków 
Klasowych, * wysunięto propo­
zycję strajku, na który zebrani 
nie zgodzili się. 

W y b r a n o delegację w oso­
bach: Klepackiego, Breskiego, 
F i rko , Dobrowolskiego, Stan-

Przewodnih po Białymstoku i okolicy 
Nakładem oddziału białostoc­

kiego Polskiego T-wa Krajo­
znawczego został wydany „Prze­
wodnik po Białymstoku i oko­
licy", opracowany przez p . Mi­
chała Goławskiego. 

Przewodnik ten n a słu kilku­
dziesięciu stronicach zawiera 
opis miasta Białegostoku, Cho-
roszczy, Knyszyna, Królowego 

Baczność Podoficerowie 
Rezerwy 

Zarząd koła ogólnego Związ­
ku Podoficerów Rezerwy w 
Białymstoku za pośrednictwem 
naszego pisma zawiadamia 
wszystkich członków koła, że 
w sobotę, dnia 5 sierpnia b . r. 
o godzinie 6 po południu w lo­
kalu związku odbędzie się ze­
branie w sprawie wzięcia u-
działu w uroczystościach świę­
ta .„Kadrówki." 

B 
Grunty na rozbudowę 

miasta 
W „Dz. Ustaw" Nr. 59 uka­

zało się Rozp. Rady Ministrów 
w sprawie odstąpienia gminie 
m. Białystok gruntów państwo­
wych w kol. Marczuk na cele 
rozbudowy miasta. Grunty te o 
powierzchni 12.495 m2 odstąpio­
no bezpłatnie na urządzenie 
ulic, pozatem zaś grunta pod 
b u d o w ę domów mieszkalnych 
o przestrzeni 20.686 m. kw. zo­
stały odsprzedane miastu. 

POCZĄTKI [ 

Mostu, Supraśla, Tykocina, W a ­
silkowa i Zabłudowa. 

Oprócz szczegółowego opisu 
w końcu przewodnika umiesz­
czono krótkie streszczenie w 
języku esperanckim. 

Przewodnik zaopat rzony jest 
w plan miasta oraz mapkę naj­
bliższych okolic Białegostoku, 
pozatem zdobią go ilustracje 
najciekawszych ebjektów. 

Format przewodnika jest bar­
dzo dogodny, cena niewysoka 
(1 zł. 50 gr.). 

Ukazanie się „Przewodnika 
po Białymstoku i okolicy" przy­
czyni się niewątpliwie do po­
znania własnego kraju, przez 
poznanie do jego ukochania. 

Zapisy do publicznej szkoły 
dokształcającej 

Z dniem 10 b.m. w godz. 18— 
20 w lokalu szkoły powszech­
nej Nr. 1 rozpoczynają się za­
pisy do publicznej szkoły do­
kształcającej na rok szkolny 
1933/4. Zgłaszać się winna mło­
dzież obojga płci w wieku od 
14 do 18 lat, pracująca w za­
kładach rzemieślniczych, prze­
mysłowych i handlowych. Za­
pisy t rwać będą do 17 bm. Na* 
leży przedłożyć metrykę uro­
dzenia i świadectwa nauki od­
bytej w szkole powszechnej . 

Pierwsza koncesja 
na wyłapywanie 

p s ó w i k o t ó w 
Starosta grodzki udzielił Jó ­

zefowi Wiśniewskiemu (Mar-
czukowska 57) koncesji na pro­
wadzenie w Białymstoku przed­
siębiorstwa oprawczego i wy­
łapywania kotów i psów na te­
renie miasta. Jes t to pierwsza 
koncesja tego rodzaju. 

kiewicza, Borta i Alera Zelika, 
której zadaniem było przepro­
wadzić odnośne pertraktacje, 
zebrać dane o wysokości płac 
w poszczególnych garbarniach, 
interwenjować u inspektora pra­
cy i doprowadzić do wspólnej 
konferencji właścicieli garbarń 
i robotników celem us tanowie­
nia wspólnego cennika dla 
wszystkich garbarń. 

Jak się dowiadujemy, wszel­
kie wysiłki delegacji dotych­
czas konkretnego wyniku nie 
dały, z powodu oporu ze stro­
ny właścicieli garbarń niezrze-
szonych, którzy opierają się 
wprowadzeniu jednolitego cen­
nika płac . 

Przed wyjazdem 
artystów do Warszawy 
W dniu dzisiejszym zespół 

ar tystów Teatru Miejskiego w 
Grodnie, wystawia w sali teatru 
„Palące" komedję w 3-ch aktach 
Stefana Kiedrzyńskiego p . t. 
„Oczy Księżniczki Fa thmy". M. 
in. biorą udział przed wyjaz­
dem na stałe do Warszawy— 
p.p. Zofia Ustarbowska i Sta­
nisław Smoczyński. 

Początek o godz. 8 min. 30 
wiecz. Pozostałe bilety do na­
bycia w kasie teatru. 

ILle&trowma obniża ceny 
Białostockie Tow. Elektrycz­

ności wystosowało do zarządu 
miasta Białegostoku list, komu­
nikując, że wskutek obniżenia 
się kosztów robocizny i węgla 
więcej niż o 5°/o zgodnie z do­
datkową umową z dnia 29-go 
kwietnia 1932 r. ulegają zmia­
nie ceny prądu: światło 87 gr. 
za kwg., motory 46 i oświetle­
nie ulic 36 groszy. Zawiadomie­
nie to w części, dotyczącej ce-

D o l a r w B i a ł y m s t o K t a 
Wczoraj oddział Banku Pol­

skiego w Białymstoku płacił za 
dolara 6,55, a sprzedawał za 
6,75. 

ny za oświetlenie prywatne, jest 
bez znaczenia, ponieważ wsku­
tek akcji komitetu międzyzwiąz-
kowego cena prądu dla miesz­
kań prywatnych obniżona zo­
stała do Zł. 0,80 za kwg. 

EiĘźarowy 
najechał na furmankę 
Na szosie Suwałki-Sejny sa­

mochód ciężarowy, Baonu K.O. 
P. Sejny, prowadzony przez Ko-
loszko Michała, nieposiadające-
go prawa jazdy, najechał na ja­
dącą furmankę naładowaną 
drzewem, raniąc właściciela 
furmanki Sawieła Borysa. 

APOLLO 
D Z I Ś W I E L K A P R E M J E R Ą 

Czołowy 
film 
światowej 
sławy 

PIĘKNY 
POTĘŻNY i 
PORYWAJĄCY 
FILM ODSŁANIAJĄCY 
TAJEMNICE WIELKO­
MIEJSKIEJ ULICY 

T w ó r c a „ B E N - H U R A " F R E D N i B L O 
Stworzył nowe genjalne arcydzieło o którem 
z entuzjazmem mówi cały świat 

Najnowszy dźiwęhawy 
TYGODNIK 

W rolach głównych 
Fenomenalny malec, bohater filmu „CZEMP" 

JACH1E C O O P E R 
w otoczeniu gwiazd tej miary co 

BORYS R A R L O F F 
MAMON SCHILLING, RYSZARD DIX 

Nr. Km. 1202/33/IV. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Białymstoku, rewiru IV-go, Jó ­
zef-Konstanty Uziembło, za­
mieszkały w Białymstoku, przy 
ul. Marsz. Piłsudskiego w domu 
Nr. 5, ogłasza, że na żądanie 
wierzyciela Kazimierza Siwic­
kiego, w dniu 5 października 
1933 roku, od godziny 10 rano , 
w gmachu Sądu Okręgowego w 
Białymstoku, przy ul, Mickie­
wicza Nr. 5, odbędzie się sprze­
daż przez licytację niehipotecz-
nej nieruchomości wiejskiej, na­
leżącej do J a n a Lutego, położo­
nej we wsi Małyszówka, gmi­
ny Dąbrowa, pow. Sokolskiego, 
woj. Białostockiego, składającej 
się z różnego rodzaju gruntów 
o przestrzeni 2* U ha, w trzech 
działkach, z których na działce 
„Siedlisko" znajdują się: dom 
mieszkalny, murowany, par tero­
wy, kryty blachą, oraz stodoła. 

Nieruchomość powyższa nie­
ma urządzonej księgi hipotecz­
nej, w zastawie i dzierżawie 
nie znajduje się, sprzedaży u-
lega w całości zgodnie z opisem 
z dnia 17 grudnia 1932 roku. 

Licytacja powyższej nierucho­
mości rozpocznie się od sumy 
szacunkowej cztery tysięcy 
(4000) złotych. 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest złożyć 
wadjum w wysokości 400 złotych 

Opis majątku przeglądać moż­
na w kancelarji Wydziału Cy­
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku. 

Białystok, dn. 31.VII-1933 r. 
Komornik (—) Uziembło 

wicewojewodaMichałowski ape­
lował do dzieci, aby tam wśród 
obcych, obojętnych a nawet 
wrogich twarzy nie zapomniały, 
że są Polakami. W imieniu 
miejscowego koła przysposobie­
nia kobiet do obrony kraju 
przemawiała p. Strzelecka, dzię­
kując p. Wicewojewodz ie za 
opiekę n a d rozwojem tej tak 
pożytecznej organizacji . 

Taneczny obraz „Dożynki" 
po którym dziewczynki wrę­
czyły wieńce uwite ze zboża 
pp.: Wicewojewodzinie , wice­
wojewodzie Michałowskiemu, p. 
Pacewiczównie i pp. Wigurom— 
zakończony został ochoczym 
mazurkiem solowym w wyko­
naniu milutkiej p . Wigurzanki 
i dziarskiego Wacus ia Krzyża­
nowskiego. Należy podkreślić z 
uznaniem, iż p. Wigurzyna kie­
rowana sentymentem do stro­
jów ludowych polskich wpro­
wadzi ła na terenie Czarnej Wsi 
przemiły zwyczaj wys tępowa­
nia na uroczystościach w ba rw­
nych strojach ludowych. T o t e ż 
zarówno pp.: Wigurzyna, Krzy­
żanowska, Strzelecka, Bilińska, 
Czerska oraz szereg innych pań, 
mile wabiły oko kolorową mo-
zajką łowickich pas iaków. 

Po skończonym pokazie od­
była się przed p. wicewojewodą 
Michałowskim defilada zebra­
nych oddzia łów pod kierownic­
twem komendan ta straży ognio­
wej p . Strzeleckiego. Następnie 
odbył się w ogrodzie pożegnal­
ny podwieczorek dla dzieci i 
wspólna z panem Wicewoje­
wodą fotografia. 

wisko naczelnika poczty w M 
dzyrzeczu, przeto tara. p0s?" 
runek policji otrzymał polec6" 
nie aresztowania go, jako win/" 
go przywłaszczenia menięfo* 
pańs twowych w urzędzie P0C7 
towym w Łapach. 

Zgodnie [z tem poleceniem 
policja przybyła do U r z c d , 
pocztowego, chcąc aresztować 
naczelnika Garpińskiego. W te 
chwili naczelnik-defraudant wJ 
jął r ewolwer i wymierzy}^ 
serce, co widząc policjant sta 
rał się przeszkodzić w sam0 
bójstwie. Garpiński szamocąc 
się, zranił policjanta wystrzg. 
łem w rękę , a następnie zranił 
się w klatkę piersiową, Obu 
rannych przewieziono do szpi. 
tala, gdzie rana Garpińskiego 
okazała się lekką. Wkrótce na. 
czelnik defraudant będzie o i 
powiadał za swe przestępstwa 

XXXV-lefni~iubiieusz 
B . O . S . O . 

W niedzielę, 13 bm., B.O.S.O, 
obchodzić będzie XXXV-lctnj 
jubileusz swego istnienia. Udział 
w obchodzie wezmą m.in, rów­
nież delegacje szeregu straży 
ogniowych na terenie naszego 
województwa. 

Przetarg naliuftowt 
hal targowych 

Dziś odbędzie się w magist­
racie przetarg na budowę hal 
targowych. Wskazuje to na to, 
że sprawa realizacji hal wkra­
cza już na właściwą drogę, 

• 
Na kolcmje letnie... 
Zbiórka uliczna, urządzona dn, 

9 ub. m. na kolonie letnie dla 
dzieci polskich z Niemiec daial 
zł. 360. 

H 
3 swetry podczas upałów 

stanowczo zadużo 
Za różne kradzieże policja 

zatrzymała Władysława fiedo-
ruka. Przy Fiedoruku znaleziono 
3 swetry oraz bagnet niemiecki, 

iie nfs chciała usląpiś, 
Dnia I-go b . m. o godz. 5-ej 

rano do fabryki Jagłom i Szpi-
ro przy ul. Mickiewicza 30 
przybyła wydalona robotnica 
Marja Dąbrowska i samowolnie 
stanęła do pracy przy warszta­
cie. Zarząd fabryki polecił Dąb­
rowskiej opuścić fabrykę, jed­
nak wezwania nie usłuchała i 
spowodowała awan tu rę . Wów­
czas właściciel fabryki zwrócił 
się do komisarjatu z prośbą o 
delegowanie policjanta. Dąb­
rowską usunięto z zabudowań 
fabrycznych, a za spowodowa-

L e K a r z - D e n t y s t a 

D. G d a ń s k a 
ul. Sienkiewicza 86 

p o w r ó c i ł a . 
Przyjmuje chorych od 4 7 ppł. 

Bieda nie przycisnęła go 
jeszcze do muru 

Wczoraj jakiś włóczęga od­
wiedzał mieszkania urzędnicze 
przy ul. Swięto-Jańskiej , pro­
sząc o wsparcia. Kiedy d a w a n o 
mu 2—5 groszy, obrzucał ofia­
rodawców obelgami. Oburzony 
tem, jeden z urzędników we­
zwał policjanta, który zabrał 
włóczęgę do III komisarjatu, 
gdzie sporządzono protokół. O-
becnie s tarostwo grodzkie roz­
patrzy tę sprawę celem u k a r a ­
nia natręta. 

Zabójstwo czy samobójstwo 
Na torze kolejowym 2 kim. 

od Łomży w kierunku Śniado­
wa zauważone leżącego męż­
czyznę, lat około 30, przy któ­
rym żadnych dokumentów nie 
znaleziono. Trup miał uciętą 
głowę, rękę i nogę. Dochodze­
nie prowadzi policja łomżyńska. 

rounżiin INSTYTUCJA 
może zatrudnić kilku intel. 

panów na stale. Praca nie do­
rywcza. Zarobek dzienny ok. 
15-tu złot. Tylko wymowni i 
energiczni zgłoszą się z doku­
mentami w czwar tek od 15-ej 

do 18-ej 
Hotel „Ritz" pok. 314. 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Chorobf weneryczne, skórne i moGzopłniowe 

Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, Plłsudskiego33, tel. 5-67 

nie awantury sporządzono do­
niesienie karne , które skiero­
wano do starostwa grodzkiego, 

• • 
O p ł a t y z a p o s t ó j 

n a r y n R a c h 
Poborcy miejscy w ub, m, 

pobral i opłaty za postój na ryn­
kach od włościan od 4.181 wo­
zów, 51 koni, 280 krów, 2» 
świń, 121 cieląt i 30 gęsi. 

• • 
S k ł a d f a b r y c z n y 

bez świadec twa przemysłowego 
Kierownik fabryki A. B, Szpa­

ro zameldował w komisariacie 
o systematycznej kradzieży ' 
fabryki przędzy cwernowanei.* 
związku z tem dokonano ij" 
wizji w mieszkaniu Hirsza Ol­
chy (ul. Białostoczańska 131 " 
którego odnaleziono koce. W 
dy, przędzę cwernowaną ijD? 
rzeczv, pochodzące z kradzi8' 
ży z fabrył* włókienniczych. 

Nie pozostawiać mieszka'' 
bez o p i e k i 

Podczas nieobecności ^ 5 . 
n ików do mieszkania Zoil)i ** 
larskiej (ul. Branickiego 13) ̂  
stali się złodzieje i skriob 
żuterję oraz gotówkę na ogo 
sumę 400 zł. 

Dyżury nocne aptek 
D z i ś pełnią dyżurv aptj; 

Ajzensztadia Rynek Kosę1 

ki 11 i W . Hermanowskw 
W a r s z a w s k a 24. 

MODERN 
D Z I Ś 

po raz ostat. 

ROK W 
z Jadwig** 

SMOSARSft^ 
Dr. med. H. PRYŁ 

choroby wewnętfz"e 

(spec. serca i P*uC' 
p rzeprowadzi* * . 
na ul. Sienkiewicza 40, jilj^j 

M a s z y n ę do pi­
sania „Under-

wood" sprzedam. 
Grunwaldzka 38 m. 1 

czytamy 
.Bziei 
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